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O d m ian a .

Środkiem  gościńca, Łow icką drogą,
Z posępnem czołem, g łow ą spuszczoną, 
W lokąc się do wsi noga za nogą,
Maciej Ręczelak pow raca ł  z zoną.
W około  siebie spoglądał krzywo,
A powitany znajom ym  głosem,
Czasem słów parę b ą k n ą ł  leniwo,
Łub wzrok odwrócił, m rucząc pod nosem. 
A tu jak  na złość w śród śmiechu, wrzawy, 
Coraz to wózek drogą przeleci,
Który z Łowickiej rolnej wystawy 
Uszczęśliwionych odwozi kmieci;
Każdy z nich z lubą trudów osłodą, 
Świadectwo zasług z radością  niesie:
Ten syci oczy piękną nagrodą,
Ów pieniążkami potrząsa w kiesie,
Rodzice szczęśni tuląc swe dziatki, 
Radośnie śpieszą pod swoje strzechy, 
Gdzie siwi starcy wybiegłszy z chatki,
Az pomłodnieją z wielkiej uciechy.
Nasz tylko Maciej, który przypadkiem 
Z żoną był wtedy w murach Łowicza,

Szczęścia swych braci zostawszy świadkiem, 
Straszy chmurami swego oblicza.
Lecz jak  to bywa, że czasem  chmury,
Co straszą  grozą gradu, ulewy,
Stają się szczęściem całej natury, 
Czyszcząc powietrze, krzepiąc zasiewy;
Tak też i Maciej choć miotan srodze 
W  sercu uczuciem brzydkiej zazdrości, 
Ja d ąc  do domu, rozm yślał w drodze,
Jak i  jest powód jego przykrości.
W reszcie skruszony tak  sobie rzecze: 
Mamże zazdrościć dobrych p rzyk ładów , 
W szak  wszystko zmogą siły człowiecze, 
Alboż ja  gorszy od mych sąsiadów?
Tak myśląc Maciej o swym pożytku,
Już odtąd słucha głosu natchnienia,
Pilnuje roli, strzeże dobytku,
I daw ne życie zupełnie zmienia;
A wraz za mężem i M aciejowa,
Coby go z-ada prześcignąć wszędzie,
Hoduje trzódkę, drób pięknie chowa,
A wieczorami piękny len przędzie:
Chata  wygląda jak  pieścidełko,
P o rządek  każdy ozdabia kątek,



Roje pszczół liczne, zdrowe bydełko 
W  trójnasób mnożą majątek;
A gdy na odgłos znów wystawy 
Dążą do miasta cni wieśniacy,
Nasz Maciej pewny, i bez obawy 
Spieszy z owocem swojej pracy; 
Potem nagrodę wziąwszy, żywo 
Wiezie do domu swą uciechę:
Konie mu idą zaleniwo,
Bo mu tak pilno pod swą strzechę, 
Podzielić z swoją żoną bożą 
Swą świetną chwałę i wesele,
I błogosławić rękę Bożą,
Co mu zesłała je w udziele.
I od tej chwili w całej włości,
Gdy się lenistwo kogo czepi,
Maciej przykładem swej zazdrości 
Grzesznych zachęca, słabych krzepi.

T r a c z  R a k ie tn ik .
(Dokończenie).

W wagonie 3ej klassy idącym od granicy ku 
Warszawie pośpiesznym pociągiem, siedzia
ło  dwóch poważnych, siwiejących już ludzi. 
Jeden z nich, z długą rzęsistą brodą, ściskał z 
uczuciem za rękę towarzysza i z dziwnem za
jęciem słuchał szczegółów, jakie ten mu u- 
dzielał. Byli to bowiem dawni wojskowi ko 
ledzy; jeden za amnestyą w racał do kraju, a 
drugi cząstkowy włościanin ziemski z okolic 
Piotrkowa jechał do Warszawy do syna, po- 
ezteroletniern niewidzeniu tegoż, i wypadkiem 
poznał w wagonie dawnego towarzysza 
broni.

—  O! ja dużo wycierpiałem, mówił w dal
szym ciągu rozmowy podróżny z brodą; na 
głowie mam włos posiwiały przed czasem, w 
głowie tysiące trosk i chmurnych myśli, w 
sercu tysiące boleści, a jedną tylko nadzieję... 
ujrzenia córki, o której narodzeniu zagrani
cę mi doniesiono. Lecz moja żona wydając 
na świat dzieciątko, umarła Stefanie; powie- 
i’zyłem losy tych istot Bogu i memu W a
wrzyńcowi Rakietnikowi. A czyś co o nich 
nie słyszał?

Pan Stefan potarł ręką czoło, jakby so
bie coś przypominał, i zwolna lecz dobitnie 
opowiedział, jak  przed czterema laty za by
tnością w Warszawie, spotkał Wawrzyńca
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z piłą na ramieniu n a  Mostowej ulicy pomię
dzy traczami, jak  go powitał, jak starowina 
rozrzewniony rozpłakał się i wspominał o 
wyszłym zagranicę poruczniku, jak od strony 
ulicy Freta wybiegło śliczne jak anioł dziew- 
czątko w kafowej sukience, z książkami w 
woreczku, jak wówczas z ust traczy, tow a
rzyszów Wawrzyńca wyszły te słowa: P a 
nienka idzie Wawrzyńcze, panienka idzie — 
jak owa panienka, niby młoda sarneczka 
przemknęła się pomiędzy traczami, ci u- 
chylili czapek, i jak  który mógł tak jej z 
uprzejmością odpowiedział na grzeczne dzień 
dobry; później dziewczątko wspięło się do 
twarzy Rakietnika, wypogodzonej mile i try
umfującej, i znowu odbiegło pośpiesznie, wi
dać do 6zkoły. Kolego, mówił pan Stefan, 
to była, jalc mi mówił z dumą Wawrzyniec... 
twoja córka.

Na tę wiadomość, szczęście zajaśniało w 
duszy i sercu porucznika. Rozmawiali jeszcze 
długo przez całą podróż, i za przybyciem do 
Warszawy, przedewszystkiem udali się do p. 
Stanisława, a syna pana Stefana.

Przed stolikiem, na  którym leżały książ
ki, rysunki architektoniczne i narzędzia 
różnego kształtu, w stancyjce małej na 
Nowem - mieście w Warszawie, siedział rnlo 
dy, piękny mężczyzna w bluzie rzemieśl
niczej, rozmyślając głęboko o czemś widać 
ważnem, bo chwilami tarł czoło, patrząc 
na jakiś papier kobiecą ręką pisany. W oku 
malowały się dwa wyrazy: jakiegoś zawsty
dzenia się i uwielbienia. Był to pan Stani
sław. Późno już było, a ów mężczyzna ani 
myślał o spoczynku, czasami tylko wstawał 
od stolika, i mierzył silnemi krokami stancyjkę.

Ciszę na ulicy przerwał turkot zajeżdżają
cej dorożki.

Pan Stanisław nie zwrócił na to uwagi; lecz 
nagle zakołatano do bramy domu, potem z 
natarczywością poruszono za klamkę jego 
stancyjki.

Stanisław znalazł się w objęciach ojca; po
rucznik uchylił się na stronę i z radością pa
trzył na rzewny obraz uścisków, wypytywań, 
powitań i t. d.

— O! mój synu, pytasz mnie, co robię w 
Warszawie, mówił Stefan; przybywam, bo 
patrzaj, co w tym liście napisano.



—  47  —

W  liście okazanym  donoszono ojcu, żeby 
przybywał najspieszniej, bo syn jest w nie
bezpieczeństwie zawarcia  niestosownego m a ł
żeństwa z jakąś sierotą.

Stasiowi żywe n a  twarz wystąpiły ru 
mieńce; dumny z czystych swoich zamiarów 
i bezinteresownego uczucia ku nieznanej p ra 
wie sobie dziewicy, wziął obudwu gości za 
ręce i w yspow iadał im wszystko z c a łą  nai
wnością i prostotą; imie, nazwisko, i cały o- 
braz czynów W aw rzyńca  i jego wychowani- 
cy skreślł m łody człowiek zdumionym i z a 
chwyconym gościom, nie wiedząc, ja k  cudo
wny balsam leje na zbolałe serce poru
cznika. A gdy przyszło do sceny z żydem, 
pan Stanisław opowiedział wszystko, oprócz 
swego postępku (on to bowiem był owym wy- 
swobodzicielem Jadwigi od chciwości han
dlarza); aż dopiero list go zdradził i nie
borak musiał się przyznać do wszystkie
go, m usiał nawet wypowiedzieć i to, o czem 
my naw et dotąd  nie wiemy, że odebrawszy 
list z dosyć niespodzianem podziękowaniem 
za dobre chęci, w godzinę potem, młody 
człowiek zw oła ł  do swego mieszkania han 
dlarza żyda, wszedł z nim w umowę, aby 
ten salopkę kupił j a k  najdrożej, że żyd to 
uczynił, bo kupował za pana  S tan is ław a pie 
niądze.

A teraz  zobaczmy, co się dzieje u chorego 
Rakietnika.

—  Mój drogi, kochany dziadziu, mówiło 
piękne dziewczę do zdrowszego już staruszka, 
obejmując go za szyję drobnemi rączę ty , a 
czyby nie lepiej było jeszcze nie w staw ać po 
słabości?

W awrzyniec miłe spojrzał na Jadwisię, p o 
ca łow ał  ją  w czoło i powiedział, że się kom 
pletnie czuje już dobrze, i że nic mu nie do 
lega.

Panienka podała  mu rosó ł do napicia  się,
1 rozmawiali o różnych rzeczach chwil kilka, 
gdy drzwi się otworzyły i weszła  znajoma 
oam stróżka.

— Mamy w domu dok tora , ozw ała  się 
Marcin owa: przyjechał do chorej pani na 
Pierwsze piętro; jeżeli pańs tw o pozwolicie, to 
go poproszę.
. —  Dziękujemy ci Marcinowo, odrzekło 

niebawem dziewczę, dziaduniowi już znacznie 
lepiej, na  co robić subjekcyę komu?

Ale s tróżka  powiedziała, że pan doktór 
już przez n ią  jest uprzedzony, i przyjdzie nie
bawem; więc poczęto robić ła d  w stancyj- 
kach Rakietnika.

Za chwilę doktór wszedł.
Miał okulary na oczach i twarz schow aną  

postawionym kołnierzem od surduta.
S tróżka stosownie działając  do uprzednie

go porozumienia się, panienkę koniecznie 
s ta ra ła  się zabawić w pierwszej stancyi, a 
doktór  sam nasam został z W awrzyńcem . Po 
kilku wyrazach  obojętnej rozmowy, coś n a d 
mienił starowinie o poruczniku, potem o 
prawdopodobieństwie powrotu jego do kraju, 
potem wyjął z kieszeni gazetę, i odczytał 
w niej nazwiska wielu znajom ych amnestyo- 
wanych, potem wymienił ojca Jadwisi, a  n a 
reszcie sam jakoś dziwnie spojrzał na twarz 
Rakietnika i rzucił się w jego objęcia.

Rakietnik go nie poznał; dopiero gdy mnie
many doktór zdjął okulary  i c a łą  twarz po 
kazał,  W awrzyniec podniósł ręce do nieba i 
słabym głosem zaw ołał:  Bóże, czy to nie sen 
tylko!., i rzucił się w objęcia ojca swojej w y -  
chowanicy.

Rzewnej sceny, k tó ra  się następnie pom ię
dzy czterema białemi ścianami na Przyrynku 
odbyła, opisywać nie będziemy. Powiemy ty l 
ko, że w godzinę czasu porucznik siedział na 
łóżku  chorego, na którego twarzy wśród 
szczęścia, i zdrowie poczęło się przebijać, ści
ska ł  jego szlachetną dłoń, a pan ienka  k lę 
cząca przy łóżku obudwu, w ydaw ała  się być 
aniołem, co ma słodzić ca ły  żywot dwóch 
zacnych żołnierzy.

—  Córeczko kochana, moje ty życiejedyne, 
cóż mi więcej powiesz o sobie?., może masz 
ja k ą  troskę, może sobie czego życzysz? p o 
wiedz mi, bo mnie się zdaje, że masz coś na 
sercu, a  nie mówisz nam obu... a gdzie twoja 
salopka?

Rzecz się c a ła  w ydała .
Porucznik  d a ł  jakiś znak stróżce, ta  wy

szła i po chwili dwaj nowi goście przybyli.
Pan  Stan isław  oświadczył się o rękę J a 

dwisi. Przyjęto go najchętniej, a  w parę  ty 
godni odbył się obrząd zaślubin dwojga n a 
rzeczonych, w śród  niekłam anego wesela na j
obojętniejszych nawet ludzi. Porucznik  d w o 
m a tysiącami rubli wsparł usiłowania młodego



_  48  -

człowieka, który obecnie, jest zamożnym 
majstrem ciesielskim, i jednym z najszczęśliw
szych ludzi na ziemi.

T o w a r zy stw a  C h óra ln e .

W  małem miasteczku francuskiem Sens, 
mieszkał organista Eugeniusz Delaport. 
Człowiek ten nieznany światu, powziął myśl 
urządzenia w całym kraju chórów ludowych, 
i ogłosił publicznie swój zamiar. Na tę wia
domość, muzycy i konserwatorium t. j. szko
ł a  najwyższa wT Paryżu, żartować zaczęli z 
biednego organisty, nie mającego ani pienię
dzy, ani znajomości i stosunków takich, aby 
zamiar swój szlachetny, lecz nadzwyczajnie 
trudny, mógł do skutku doprowadzić.

Ale Delaport był niezachwianym w swo- 
jem postanowieniu, lubo nie miał innego ka
pitału, prócz wiary w użyteczność i piękność 
swojego przedsięwzięcia. Porzucił ciche życie 
małego miasteczka, miejsce pewne, które mu 
chleb dawało, i poszedł na wędrówkę po 
kraju, aby zbierać wśród ludu, uczniów dla 
swego towarzystwa chóralnego. Chodził ode 
wsi do wsi, od miasta do miasta, szukając 
zdolności muzycznych, wynajdując nauczy
cieli i werbując uczniów swoich po fabry
kach, warsztatach, a nawet karczmach.

Odprawiwszy corocznie taką wycieczkę, 
i zawiązawszy różne w rozmaitych miejscach 
stosunki i znajomości, biedny organista po
w racał do rodzinnego miasta głodny, zmę
czony i bez grosza w kieszeni, aby dawać lek- 
cye muzyki panienkom i paniczom, i znowu 
zdobyć jakiś fundusz na nowe wycieczki oraz
zbieranie uczniów.

Możecie sobie wyobrazić, ile ten zacny 
człowiek m u s i a ł  przenieść biedy, trudów i 
nieprzyjemności!., a trzeba się było w różnych 
miejscach zatrzymywać, walczyć ze zwycza
jami, przywidzeniami ludzi i budzić w mas- 
sach miłość muzyki!

I tak  upłynęło lat 10.
Dziesięć lat, to kaw ał czasu! Ale szlache

tne i wytrwałe postanowienie tego człowieka 
nie cofnęło się nigdy nazad, nie zachwiało 
się na chwilę. Tylko takiem wytrwaniem, ta 
k ą  cierpliwością dokonywa się wielkich za 

miarów. Chodził on przez lat 10, przekony
wał, narażał się, błagał, nie bacząc na szy
derstwa, głód i chłód, które mu często tow a
rzyszyły. Ale Delaport wiedział, że wszystko 
w życiu zdobywa się potem czoła, że aby ro
le uprawić, trzeba wprzód orać, a potem jesz
cze być przygotowanym na różne wypadki 
suszy, wylewu i t. p.

Nakoniec we wrześniu 1859 r. szanoumy 
ten nauczyciel muzyki sprowadził do Paryża 
6,000 śpiewaków, których przez lat 10 zbie
ra ł  i uczył, już to sam bezpośrednio, już też 
przy pomocy nauczycieli, których wybie
rał. Śpiewacy ci mieli na kołnierzach powy- 
szywane arfy; Paryż otworzył im jeden z naj
obszerniejszych gmachów swoich nazwany 
Pałacem Przemysłowym , w którym się pomie
ścić mogli. Doniesiono miastu przez afisze, że 
się odbędzie ten ogromny i niesłychany kon
cert. Cesarz Napoleon ze świtą i dworem 
swoim, oraz 4,000 paryżan przybyli na tę 
wielką ludową uroczystość Francyi. Kon
cert udał się najwyborniej; uczniowie Dela- 
porta podzieleni na *20 chórów, śpiewali z za
dziwiającą zgodnością, śpiew wydobywany z 
piersi 0,000 ludzi sprawił niepodobne do o- 
pisania wrażenie: ogromne ciągłe, oklaski by
ły  hołdem dla dyrektora i śpiewaków. Po u- 
kończeniu śpiewów wszyscy uczniowie dzię
kowali nauczycielowi swemu, który się z ra 
dości rozpłakał. Potem cesarz podał mu rę 
kę, i sam zacnemu organiście przypiął krzyż 
legii honorowej.

Odtąd Delaport do rzędu znakomitych lu
dzi policzony został. Towarzystwa chóralne 
się rozwijają, pomiędzy rzemieślnikami peł
no już jest takich stowarzyszeń. Dawmiej u- 
bogi organista, dziś mający uznanie, pensyę i 
znaczenie, daje koncerta po całym kraju i 
swe siły wzmaga, a rozpowszechniając mu
zykę, wpływa przez to znakomicie na urno- 
ralnienie rzemieślników. Zamiast bowiem tra
wienia czasu w chwilach wolnych od pracy, 
po szynkowniach lub ogrodach, rzemieślnicy 
zbierają się w szlachetne grona, i uczą się 
śpiewać. Jakoż podług zaświadczeń majstrów, 
rzemieślnicy należący do Towarzystwa chó
rów ludowych, są najmoralniejszego prow a
dzenia się.

Oby i u nas myśl podobna znalazła zwo
lenników pomiędzy naszzmi rzemieślnikami!..
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ileż by przez to ubyło m arno traw stw a i hula- 
nek, k tóre gubić} ludzi i rodziny całe!

Rzucamy te myśli pomiędzy fabryki i w a r
sztaty; niech się kto nad niemi zastanowi, roz- 

ierze, a  może i u nas znajdzie się z czasem 
zacny jaki D elaport  polski i wprowadzi w uży
cie to piękne i szlachetne zajęcie, mianowicie 
przy wrodzonym darze muzykalności, by- 
strocie pojęcia naszego ludu i bogactwie ma- 
teryałów swojskiej pieśni. Powstający u nas In 
stytut Muzyczny, (o którym podaliśmy szcze
gółowe wiadomości w dodatku nr. 1 Czytel- 
’*i Niedzielnej z r. b.), nie mało na to w p ły 
nąć może, przez rozpowszechnianie nauki 
gry i śpiewu pomiędzy wszystkiemi w ars tw a
mi społeczeństwa.

P r z e m ia n a  r z e c z y
'^'/pośledniejszych 10 najprzedniejsze, dokony- 

wająca się sposobem leśniczym.

. Nietylko biota i w ogólności miejsca nizkie, 
Niezdatne pod łąk i  i pola  nizinne, ale inne 
Podobne do nich nieużytki, mogą być zamie
nione w piękne lasy i gaje, uweselające nasz 
świat boży i dostarczające nam i naszym bli
źnim wybornego drzewa na opał, porządki i 
do budowy. Do nieużytków takich należą n a 
przód owe nędzne zarośla, ja łow cam i i inne- 
*ni karłow atem i drzewkami, oraz przygryzio
nymi chróstami zajęte; potem owe szkodliwe 
'vydmuchy czyli wydm y  piaszczyste, z których 
wiatr roznosi piasek na przyległe pola, łąki i 
Pastwiska, i zamienia je w smutne pustynie: 
Potem owe głębokie wyrwy deszczowe, nie 
bezpieczne parowy  i przepaściste wąwozy, j a 
kie się często u nas ze smutkiem dają  widzieć, 
szczególniej w Sandomierskiem, Lubelskiem 
1 Krakowskiem; następnie owe spadziste brzę
ki1 rzek, owe pochyłości północne pagórków i 
gór, owe miejsca skaliste, owe nieużyteczne 
spiekowiska, liche pastw iska ; a  nakoniec owe 
mszczone corocznie przez powodzie porzecza, 
°w e kopane ciągle przez trzodę chlewną i za 
siewane przez osty przydroża, podpłocia, gro- 

"b zaścianki, i niedbale utrzym ywane bli- 
o wsi miejsca piaszczyste, przeznaczone

do chowania ziemiaków. Te i t. p. miejsca 
słusznie dotąd nazywają  się. nieużytkami, bo 
żadnego zgoła nie przynoszą użytku ani dla 
ludzi, ani dla innych stworzeń bożych. A że 
przez nas ludzi są  one najczęściej do takie
go smutnego, i chwale naw et boskiej szko 
dzącego stanu przywiedzione; przeto wszyscy 
ludzie dbający o chw ałę  Boga i o swój, 
swoich bliźnich, oraz swoich spół-stworzeń po
żytek, powinni wszelkiego staran ia  i sposo
bów dokładać , aby te miejsca ze szkodliwe
go i odrażającego stanu, j a k  najrychlej m o
gły być wyprowadzone, i do stanu pożyte
cznego oraz pięknego, czy to przez uprawę na 
nich roślin pastewnych, czy przez sadzenie i 
sianie drzew i krzewów, doprowadzone.

Co do nędznych zarośli, te upożyteczniają 
się i upiękniają najłatwiej, bo nie trzeba ich 
zgoła ani zasadzać, ani zasiewać takowemi 
drzewami, krzewami i roślinami pastewnemi, 
tylko zagaić dobrze, czyli zabezpieczyć od 
przystępu kóz, owiec, bydła  i szkodników: a 
zamienią się one rychło w piękne lasy, gaje i 
pastwiska, dostarczające obficie drzew a na 
opał, porządki i do budowy, i zapewniające 
znaczne dochody tym, którzy są ich w łaści
cielami, paszę zaś dla bydła, zarobek, przyje
mność, wygodę i utrzymanie życia wszystkim 
innym, z temiż lasami, gajami i pastwiskami 
sąsiadującym ludziom.

Co do innych miejsc zdatnych pod lasy, g a 
je i pastw iska, to jest  co do wydmuchów , wyrw  
deszczowych, parowów , wąwozów, pochyłości 

północnych gór i pagórków, brzegów spadzistych 
rzek i t. d , z temi trudniejsza jest nieco spra
wa; bo trzeba je zasiew ać przysposobionemi 
wcześnie lub kupionemi nasionami, a  przy tern 
przykrywać sosnowemi gałęziami, lub z a sa 
dzać we właściwej porze młodemi d rzew ka
mi i nawet ogradzać  niekiedy płotami. Ale 
podjęte w tym względzie trudy sowicie nam 
się wynagradzają, bo w krótkim czasie z na j
szkodliwszych i najniemilszych dla oka  miejsc, 
zamienią się w piękne ustronia, zarosłe rozko- 
sznemi krzewami i wspaniałemi drzewami. 
D rzew a te i krzewy, zaraz po swojem u k a 
zaniu się nad powierzchnią ziemi, wynagra
dzać się nam będą dostarczaniem zdrowego 
powietrza, balsam iczną wonią pęka jących  n a  
wiosnę pączków, wesołą  zielonością liści, mi
łym  widokiem kwiatów, obfitością zawartego
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w nich miodu, rozkosznym brzękiem pszczół, 
zachwycającym śpiewem ptastwa, dostatkiem 
drobnej zwierzyny i b łogą nadzieją przyszłych 
leśnych użytków.

W ypłacać  się one nam będą temi korzy
ściami i jeszcze wyższemi nad nie dobrodziej
stwami, bo będą nas i nasze o twarte oraz 
wyniosłe pola zasłaniać od mroźnych i wysu
szających wiatrów, zabezpieczać od p io ru 
nów , gradów i pomorów, i od wielu innych 
t. p. nieznanych nam  dotąd co do przyczyny 
nieszczęść i przypadków, k tóre do tyka ją  czę
sto i innych ludzi, jak o  sprawiedliwa kara  
niebios, dopuszczona za nieszanowanieinieza- 
prowadzanie tak pięknych i pożytecznych rze
czy, do jakich należą lasy, gaje i drzewa, po- 
jedyńczo nawet, lub po kilka razem  stojące 
wśród pól, łąk , pastwisk i innych miejsc o- 
twartych.

Przydroża, porzecza, wąwozy, parowy, a 
przytem  miejsca piaszczyste i błotniste, nie mo
gące być  zamieniane na pola, łąki i ogrody, 
sam a Opatrzność zasiew a często drzewami i 
krzewami, aby przez nie ozdobić, uweselić i 
ubogacić zamieszkane przez nas smutne, pu
ste i biedne okolice, które wkrótce zamieni
łyby się w raj ziemski, gdybyśmy więcej sza 
nowali przynajmniej to, co zasiew a w owych 
miejscach dobroczynna Opatrzność, dla na
szego i oddanych przez nią pod naszę opie
kę jej stworzeń i naszych biednych bliźnich. 
Ludzie tacy przez to  samo, że są biedni, że 
nie mają często suchej gałązki do ugotowa
nia sobie nędznej strawy, k tórejby im same 
rosnące przy drogach  drzew a dostarczyć mo
gły, łam ią  nam płoty i robią inne szkody, za 
k tóre nietylko oni, ale i my, co moglibyśmy 
przez sadzenie i szanow anie  tychże drzew im 
zapobiegać, przed Bogiem odpow iadać b ę 
dziemy.

Szkody czynione nam, są  szkodami całego 
ludzkiego społeczeństwa; gdyż nasza  bieda 
czuć się daje innym ludziom, a bieda tych in
nych  znowu innym i t. d. Przeciwko temu jest 
tylko jeden sposób, t. j. ażeby wszyscy ludzie 
przez prace, czyli przez dobre używanie n a 
danych  sobie sił, starali się być w dary bo
skie zam ożnym i czyli bogatymi.

Do darów  tych boskich, a  tem  samem  ogó l
ne bogactwo ludzkie stanowiących, należą nie
wątpliwie drzew a i krzew y, kiedy je sam Bóg

wszędzie zasiewa, i dotyka ludzi za ich nisz
czenie dolegliwościami, do jakich należą cho
roby, pom ory i t. p., a  od których zasłaniają  
nas d rzew a rosnące przy drogach, nad r z e k a 
mi, na miejscach piaszczystych, parowiastych, 
błotnistych i innych, nie mogących być ł a 
two zamienianemi w pola, ogrody, łą k i  i p a 
stwiska. ( l j .

Miejsca te zasadzone drzewami, zw łaszcza 
tak p rędko  rosnącemi, do jakich należą wierz
by, topole, olsze, brzozy, sosny, akacye  i osy, 
niety lko przez to użytecznemi się stają, że się 
zamieniają prędko w rozkoszne gaje i piękne 
przydrożne szpalery czyli drzewne ściany, 
zabezpieczające otwarte i wyniosłe pola od 
wysuszających wiatrów i gradobicia, a  ludzi 
i zwierzęta od upałów i piorunów; ale jeszcze 
i przez to, że dostarczają  obfitej i dobrej paszy 
ze swoich obcinanych i suszonych gałązek, a 
po dorośnieniu da ją  pień zdatny do budowy, 
na opa ł i na porządki. To stosuje się szczegól
niej do topoli kanadyjskiej, osy, białodrzewu, 
sosnyp brzozy, wiśni i akacyi; bo drzewa te i 
najprędzej rosną i udają  się na każdej p r a 
wie ziemi, i da ją  pień wraz z gałęziam i z d a 
tny do wspomnianego dopiero trojakiego u- 
żytku.

P rzy drogach najlepsze są do sadzenia a k a 
cye, jarzęby, lipy i wiśnie, jako  nie wiele rzu
cające cienia na pole, i żadnego zgoła nie 
żywiące na sobie robactwa, a  da jące  obok 
dostatecznego schronienia przed upałem , 
miód dla pszczół, ow oc na pokarm  dla ludzi, 
gałęzie na opa ł i pień n a  porządki.

N ad rzekami najlepiej jes t  sadzić sokory, 
wiązy, brzosty i wszelkie gatunki łóz, wierzb 
oraz topoli; na  piaskach  sosny, brzozy, a k a 
cye i osy; na błotach olsze, świerki i jesiony; 
na pastwiskach  wierzby i topole  kanadyjskie, 
a  na miejscach wąwozowatych, kamienistych, 
skalistych , i na spiekowiskach fgliniastych, jak ie  
często dają się widzieć w Krakowskiem , San
domierskiem i Lubelskiem, trześnie dzikie, 
dęby, buki, jaw ory , klony, jodły i brzozy.

Oprócz miejsc przydrożnych , nadrzecznych,

(1) Drzewa zabezpieczają ludzi i zwierzęta od 
piorunów tylko wtenczas, kiedy podczas bu
rzy przynajmniej o kilka kroków od nich stoją, 
lub spoczywają na ziemi.
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wąwozowatych, piaszczystych, błotnistych, spie- 
Mych i przeznaczonych na pastw iska, są jesz
cze inne miejsca zdatne pod drzewa leśne i 
najkorzystniej m ogące je  na  sobie utrzymy
wać. Do takich należą  wspomniane niedawno 
pochyłości północne gór i pagórków, tudzież po
dobne im spadzistości brzegów rzecznych; po
chyłości zaś i spadzistości południowe, wscho- 
dnie i zachodnie najpożyteczniej jest zasadzać 
drzewami owocowemi, morwami i winem, lub 
przeznaczać je pod warzywno-owocowe o- 
grody.

Co do miejsc równych, słabo pochylonych, a 
przy tein żyznych  i miernie urodzajnych , te, j e 
żeli są  wyższe, najkorzystniej jest zajm ować 
pod upraw ę zbóż i innych roślin polnych; a 
jeżeli są niższe i trudne do osuszenia, pod u- 
p raw ę  kapusty , selerów, roślin łąkow ych, lub 
pod sam e łąk i  i pastwiska.

Pod ług  tego pamiętać będziecie kochani 
moi czytelnicy, szczególniej Rolnictwu, Ogro
dnictwu i Leśnictwu poświęcający się, że tylko 
same miejsca bardzo nieurodzajne, nierówne, 
szczupłe  i pochylone mocno ku północy, (do ja
kich należą tyle razy wspomniane błota nieo 
suszalnr, wydmuchy, spiekowiska, wąwozy, pa- 
rowy, przepaści (1'), nadrzecza, przydroża, po
chyłości północne, a  przytem podwórza, dzie
dzińce, okolniki, stanowiska, groble, granice, mie
dze, kopce, kurhany, uroczyska, żale, smętarze, 
miejsca skaliste i kamieniste, p a sy  wązkie ziemi 
nad  rowami, kanałam i, sadzawkam i, jeziorami, 
podplotami, p rzy  wygonach, budowlach, p iw ni
cach, lodowniach, krzyżach, figurach, pomnikach 
i tym podobnych przedmiotach), przeznaczać 
się powinny pod drzeioa leśne i ozdobne.W szy
stk ie  zaś inne miejsca, jako  to: urodzajne, 
miernie urodzajne, równe, rozległe, oraz  pochy
lone umiarkowanie ku południu , wschodowi i 
zachodowi, najwłaściwiej jest  zajm ować pod 
upraw ę zbóż, koniczyny, wyki, lnu, rzepaku, 
ziemniaków, kapusty, marchwi, pietruszki, b u 
raków , cebuli i wszystkich w ogólności roślin 
polnych, pastewnych, łąkowych i ogrodowych.

Najwięcej miejsc na powierzchni ziemi jest 
równych-nizinnych, równych-wyniosłycli, pochy
łych ku ciepłym stronom świata i pochyłych ku

( !)  Jakich przykład wskazuję, u nas przepaści, 
znajdujące się przy w s i  S ltorocice  blisko Buska.

j północy. Otóż według tej głównej czworako- 
ści miejsc, czw oraka, to jest: łąkowa, polna, 
ogrodowa i leśna daje się na tejże powierzchni 
ziemi postrzegać kultura, czyli up raw a. Do 
tego i wy czytelnicy, oddani Rolnictwu, Ogro
dnictwu, Leśnictwu s tarajcie  się, ile m ożno
ści stosować; a  możecie być pewni, że wiel
kie ztąd wynikną dla was korzyści i wielka 
pociecha.

Dlaczego miejsca równe i nizkie  p rze
znaczać się powinny głównie pod łąki, 
równe wyniosłe pod pola, pochyłe ku stronom  
ciepłym świata pod ogrody, a pochyle ku półno
cy pod lasy , o tern nie potrzebuję wam  m ó
wić, równie jak  o tern, że miejsca parow iaste, 
kamieniste, skaliste, piaszczyste, oparczyste, 
spiekłe, nadrzeczne, i t. p., powinny się, tak 
jak  pochyłe ku północy przeznaczać pod lasy 
gaje i pastwiska; bo o tych rzeczach sami do
brze wiecie, albo od kogokolwiek dowiedzieć 
się o nich możecie.

Gdybyście jednak  koniecznie chcieli dowie
dzieć się odemnie o tem,tobym wampowiedział, 
iż dla tego niziny  najlepiej jest  przeznaczać 
pod łąki, że są one zazwyczaj najwilgotniej- 
szemi miejscami na ziemi, a  na takich najbuj
niej rosną rośliny łąkow e; dlatego wyżyny  
najwłaściwiej obracać  pod zboża i inne rośli
ny polne, że są one najsposobniejsze do u p r a 
wy rolniczej i najzdatniejsze do w ydaw ania  
tychże zbóż i tychże roślin polnych; dlatego 
pochyłości południowe, wschodnie i zachodnie 
najwłaściwiej zamieniać się powinny na ogro
dy, że w ogrodach upraw iają  się rośliny po- 
wiekszej części z ciepłych krajów  pochodzą
ce, a zatem ciepłego dla siebie po łożenia  do- 
trzebujące, j a k  tego najwyraźniejszy wskazu
ją  wam przykład melony, ogórki, brzoskwi
nie i wino; nakoniec pochyłości północne i nie
równości najstosowniejsze są pod lasy, gaje i 
pastwiska, dla tej przyczyny, że rośliny s ta 
nowiące też lasy, gaje i pastw iska, do jakich 
należą np. sosny, modrzewie, brzozy, dęby, 
klony, jesiony, lipy, wiązy, jarzęby, grusze 
leśne, trześnie, trawy, koniczyny, groszki, 
wyki, dzięcieliny i t. p. lubią z natury swojej 
miejsca chłodne i niesposobne do uprawy.

Gdyby kto przeciwnie sobie zteini czwora- 
kiemi miejscami postępował, to jest, gdyby 
np. niziny  przeznaczał, bez ich należytego o- 
suszenia na pola-, wyżyny, bez ich zwilżenia
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n a  łąki; pochyłości ciepłe p o d  lasy, a  pochyło-] 
ści zimne i n ierów ności  pod ogrody; toby w ie l 
kiego w tem d o zn a ł  z a w o d u  i wielkiej  dopu-1 
ści łby się n iewłaściwości ,  n a z y w a j ą c  w s zy s t 
kie te miejsca,  n ieurodzajnemi ,  k i edy  one I 
właśc iwie  ty lko przez  c iemnotę  lub upó r  I n - j  
dzki by łyby takiemi . (1).

Na upór ,  o k tó rym  tu m o w a ,  skuteczny 
zn a la z ł a  ś rodek M ądrość  najwyższą ,  to jes t | 
biedę, k tó ra  zawsze  za  nim k ro k  w k ro k  oho 
dzi, a  n a  c iemnotę  oświatę ,  j a k ą  z dwóch  I 
ks iąg  cz erpać  możecie d la  siebie kochani  
czytelnicy,  to je s t  z księgi pisanej ,  i księgi 
ś w ia t a  bożego,  k t ó r a  wszędzie  przed w a 
mi jes t  o tw ar ta ,  abyście  tylko umiel i  i chcieli J 
ją cz y ta ć  i k o c h a ć  ją ,  j a k o  ks ięgę  mądrośc i  
boskiej i dobroczynne j ,  z j a k ą  ż a d n a  inna,  
ch y b a  ty lko  ks ięga  zgodnego z n i ą  ludzkiego j 
p o s t ęp o w a n ia ,  p o r ó w n a ć  się nie może!

S. Nie można  mieć dwóch ra jów:  j ednego  
na tym, drugiego n a  t amtym świecie.

4. Pos łu szeńs tw o  jes t  w o zem ,  k tó ry  l ekko 
niesie do ra ju .

5. Kto w y p e łn i a  za wsze  wolę  Bożą,  ten 
się za wsze modli.

6. Ma wiarę  ten, k tó ry  kocha ;  nie m a  mi
łości  wielkiej bez gorącej  wiary .

7. Kto m a  miłość bliźniego, boga tym jest,  
i sam  o tem nie wie; nie mieć tej m i ł o 
ści, jes t  wielkie nieszczęście.

8. Alboś  ty z ło t em,  a lbo żelazem:  jeżeliś 
ty z łotem,  boleść  cię oczyści :  jeżeliś zaś 
żelazem,  boleść cię ze rdzy ot rząśnie .

0(1 Hedakcyi.

Z d a n ia

1. Im więcej będziesz miał  cierpl iwości ,  
tem dalej zajdziesz.

2. Świętym zosta je  się nie wraju;  tu na  
ziemi p r ó b a  i bóle,  a  tam w górze  szczę
ście i pokój!

P o d łu g  ostatn iego zawiado mien ia ,  w kassie 
Rzemieś lniczo P ożyczkow ej ,  
przy R edakcy i  Czytelni  Nie
dzielnej istniejącej,  pozosta- 
}o: Rsr.  11 k. 52.

Do  tego czasu  w p ły n ę ło  
od d łużni kó w „  182 „ %

193 „ 5 2 %

(1) Z podobnych powodów nazywają często lu
dzie z nagannera oburzeniem i z o b r a z y  boską miej 
sca błotniste, piaszczyste, kamieniste i inne szkodli- 
wemi i obmierzłemu kiedy tymczasem stały się one 
takiemi przez ogołocenie ich niegospodarną r ę 
ką ludzi z lasów olszowych, j .  sionowych, sosnowych, 
brzozowych, bukowych, jodłowych l u b  innych, i k ie
dy napowrót  mogłyby się stać one poiytecznemi 
i pięknemi cząstkami świata bożego, gdyby przez 
pracę  zostały do stanu pierwotnego przywró
cone.

Z tego udzielono:  
Siodlarzowi  
K r a w c o w i  dam sk iem u  
T o k a r zo w i  
Ślusarzowi

i U * 5

Rs. 45.
5 5 45.

45.
^ 5 45.

udzielono łącznie  Rs.  180 k. o

Pozos ta j e  w kass ie  Rs. 13 k. 5 2 % .
W sz y scy  ci rzemieś licy  są  dobrz e  p o ś w i a d 

czeni o swem w z o r o w e m  p ro w a d ze n iu  i r z e 
telności;  ad r esa  ich m o g ą  być udzie lane  w 
R e d a k c y i  Czytelni ,  po  k tó re  z g ł a s z ać  się n a 
leży w godzinach po -połudn iowych.

w ynosi:  w  W arsz a w ie  rocznie rs .  I kop._ 8 0 -  pó łroczn ie  kop. 9 0 - k w a r t a l n i e  k . 4 5 -  miesięcznie k. 15
Na prow incy i*  naw szy s lk ich  s ta c y a c h  p o c z t o w y c h  Ł e z  k o p e r t  r s .  2. r« o
N a  p ro w in c y i  w  k o p e r ta ch ,  i w  C es a r s tw ie ,  w  k tó re m  p re n u m e ra ta  b e z  k o p e r t  nie  j e s  o z u o o n a  p  rg j ro c zo -1*
e x em p la r  z p i s m a .k a ż d y  p re n u m e r a t o r  dop łaca  t y t u ł e m  k o p e r to w e g o  nie po^rs. 2 j a ' p o p i  zet ni o,  a e  y , zadnei  do-
Uodnje się p rz y te m ,  ze  w  je d n e j  k o p e rc ie  R edakcy i  C zy te ln i  p re n u m e r o w a ć  m ożna  po ki lka  exem p y  o P -  > J

d a tk o w ej  d o p ła ty .  ______________________________________      —  —  . ■ —
W  d ru k .  J .  U n g r a .— W o l n o  d r u k o w a ć . —  W a r s z a w a  d .  1 9 ( 3 1) s tyczn ia  1 8 6 0  r .  S t a r s z y  c e n z o r  F . Sob icszezański.___


